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L o r d  C a s t l e r e a  g h .  znać ró w n ie  s w c ię  o d w agę  iak w y ­
trw ałość  i dzielność. P o  połączeniu Ir-  

( Z  gazetjr JVarszaws\iey. ) l a n d y i ,  A n g l i i  i S z k o c y i ,  do któ­
rego to politycznego środka C a s t l e r e -  

Lord C a s t l e r e a g h ,  Minister An- a g h  niem ało sie p r z y ło ż y ł j  przeszedł 
gielski S p ra w  Z ew n ętrzn ycti, b y ł  d o  Parlamentu Angielskiego ( Imperial 
iednym z n aysław n ieyszych  , n a yw ięk -  i ,a rliament'). W  czasie Ministerstwa A  d- 
szych i nayszczęśliwszych polityków  w  d i n g t o n a ,  s p ra w o w a ł urząd K ró le w - 
na.zych  czasach. B y ł  starszym synem skiego taynego R a d c y ,  -a gdy po zer- 
Hrabiego L o n d o n d e r r y ,  i p ie rw - w an iu  pokoi u w  A m i e n s ,  P i t t  sta- 
szćy  iego m ałżonki, siostry Margrabię- nął na n o w o  przy sterze R zą d u , C a s -  
go d e r f o r d .  U ro d ził  się 17^9 roku w  t l e r e a g h  m ianow any został Ministrem 
D  u b l  i n i e  ; p ierw sze nauki sw o ie  od- W o y n y .  Po śmierci P i t t  a,  w y sz e d ł  
b y w a ł  w  A  r m  a g  h , a skończył w  U - C a s t l e r e a g h  z kollegami sw em i z  
n iw ersytecie  Kambrydzkim. Zaraz po Ministeryum , aż do w e jś c ia  do tegoż

E owrocie sw o im  z U n iw ersytetu , w y -  P e r c e v a l a ,  w  którym  to czasie da- 
rany został na członka Parlamentu Ir- w n e  sw oie  m ieysce odzyskał. Postępek 

landzkiego. W y b ó r  ten , w inien b y ł  iego przeciw ko obyw atelom  wybieraią- 
w p ły w o w i  maiątku sw o iego  oyca, któ- cym  cz ło n k ó w  Izby n iż sz ć y ,  poroznił 
ry w y d a ł  przeszło 5o,ooo funtów szter- go z C a n n i n g e m ,  który b y ł  także 
l i n g iw  (1.209,000 zł. P o l.)  dla umiesz- Ministrem, tak d a le ce , że oba poiedyn- 
czenia syna sw ego w  Parlamencie. W k r ó t-  ko w ali  z sobą, a naw et ostatni b y ł  
ce okazał C a s t l e r e a g h  sw oią  zdat- ranieny, i po odzyskaniu zdrowia w y -  
n n ść , m ianowicie  w  czasie rozpraw  o szedł z Ministeryium. Natenczas (18 0 9 ) 
t o ,  czyli Irlandyia pow inna także pro- został C a s t l e r e a g h  Ministrem 
w ad zić  handel z Indyiam i Zachodniem i, spraw w e w n ętrzn y ch , którą to godność 
i p rzy łą c zy ł  się w  tćy m ierze do stro- w  czasie nayburzliwszych w y p a d k ó w , od 
h y  ludu. Strona opożycyyna pochlebia- roku 1809 do 1816 z chw ałą  i zaszczy- 
fa  sobie, że z n a y d z ie w  nim now ą pod- tern sp ra w o w a ł.  W  Listopadzie i 8 i 5 
p o r ę ,  lecz w krótce  spostrzegła ś w ó y  ro k u , udał się iako Pełnomocnik An- 
błąd. Gdy l  ord C a  m d  e n ,  iego bliski gielski do g łó w n ć y  kw ate ry  w c y s k  
k ie w n y  m ianowany został V ice ■ R rć -  sprzym ierzonych , i znaydow ał się na 
lein Irlandzkim , C a s t l e r e a g h  w y -  kongressie w  C h a t i I I o n .  Traktat \y 
niesiony został na godność pierw szego F o n t a i n e b l e a u  b y ł  praw ie  iuż u ło -  
Sekretarza P ań stw a, którą także piasto- zo n y, gdy C a s t l e r e a g h  d> P a r y ż a  
W ał i pod iego następcami. Na tym  u- p rzyb y ł.  W z b ra n ia ł  się podpisać g o ,  
rzędzie, okazał w ie lką  zręczność, a w  gdyż w  nim N a p o l e o n  nazyw any był 
cznoie rozruchów w  roku 1798 dał po- Cesarzem, a tego tytułu Angiiia nigdy



m u  nie przyznała. Na Kong.essie w  
W i e d n i u  *8*4 roku, miał C a s t l e ­
r e a g h  w ie lk i  w p C y w  iako P o se ł An­
gielski. P o  po w ro cie  N a p o l e o n a ,  po­
w r ó c i ł  także C a s t l e r e a g h  do A n ­
g l i i ,  i pom im o opierania się strony 
oppozycyynćy , dokazał tego, że now a 
w o yn a  z wielką korzyścią rozpoczętą z o ­
stała. Bezwątpienia, iego w ie lk iem u po­
litycznem u charakterowi przypisać na­
leży  znaczną część szczęśliwych w y p a d ­
k ó w ,  które ziednoczona Europa odnios­
ła  nad przewagą N a p o l e o n a  w  tym  
czasie. Pom im o zw yczaiu  Ministrów 
Angielskich, C a s t l e r e a g h  osobiście 
w p ł y w a ł  do obrad w  P a r y ż u  i' w  
W i e d n i u .  Strona opozycyyna mało 
m u maiąc do zarzucenia , żartow ała  so­
bie często z iego próżności i nabytey du­
m y  od tego czasu , iak z Cesarzami i 
Królam i codziennie zaczął obcować. 
W  roku 1794 zaślubił sobie naymłodszą 
siostrę Hrabiego B u c k i n g h a m s h i r e .  
O  końcu życia  iego, d o w ie d z ie li  się iua 
czytelnicy.

Podróże Jan a  L udw ika B u r c k h a r 1 1 a 
W N u b ii, ogłoszone po iego śm ierci 

przez tow arzystw o afrykańskie.

( Ciąg dalszy. )

Chciałem  iuż pow racać przez w ą ­
w ó z ,  kiedy niespodzianie w  odległości 
oko^o sta sążni od ś w ią t y n i , postrzeg­
łe m  cztery posągi kolosaln e, w y k u te  
W skale , ale :̂ak zasypane piaskiem , że 
nie można w ied zieć:  czy są vy postawie 
siedzącćy, czy stoiącey- Zamiast patrze­
nia na rzćkę, maią oblicze obrócone na 
p ó łn o c ,  ta k , że lin iia , na którey stoią, 
tw o rz y  kąt prosty z rzeką. G ło w a  ied- 
nc";o z tych posągow' ma bardzićy rysy 
greck ie , a niżeli egiptskie; i gdyby nie 
miała nieco w ło s ó w  na brodzie, moż- 
naby ią w ziąć  za g ło w ę  P a l l a d y .  Jest 
dosyć p od obień stw a, że te posagi zdo­
b iły  w eyście  do św ią ty n i,  piaskiem te­
raz z a sy p a n ćy ; a posąg O z y r y s a  z

g ło w ą  sę p a , wykuty w  skale, w p ro ­
wadza mię na d o m ysł,  że śWiąWKia ta 
poświęcona była  na cześć O  s y r y s a. Za- 
stanąwiaiąc się tylko nad rysami w y ż ć y  
w zm ienionego posągu , m yślałbym  , że 
pomnik ten należy do nayświetnieyszych 
czasów  rzeźbiarstwa egiptskiego; ale 
czyni m i to nieiaką w ą tp liw o ś ć . -że h ie­
roglify w y ry te  na skale , są roboty me- 
zg ra b n ćy , i zdaią się należeć do teyże 
e p o k i , co i świątynia w' D e r r

Św iątyn ia  w  E b  s a m  b u l  służy za 
schronienie mieszkańcom B a l l y a n y ,  
podczas corocznego napadu iednego z 
pokoleń B ęd uinow  M ogrebinów . P o ­
kolenie to iest iednćm z przemieszkuią- 
cych m iędzy w ie lk ą  O a s i s  i S i u t .  
Poczyna zazw yczay  rabunek sw ó y  od 
A r  g o ,  niszcząc wszystkie w ioski na 
zachodnim brzegu r z e k i , potćm  prze­
biega okręgi M a h a s s , S u k k o t ,  E a t n  
e l - H a d ż a r ,  U a d y  S z a l f a  i D a k -  
k e ;  około tego mieysca oddala się od 
r z ć k i , w chodzi w  góry, i p o w ra c a przeZ 
pustynią w  okolice S i u t .  K u p a ,  w y ­
chodząca na ten rabunek , składa się z w y -  
czaynie z trzech set ludzi, z których po­
ło w a  na w ielbłądach, a reszta konno. 
W  ca łey  N u b i i  nikt nie w a ż y  się c z y ­
nie naym nieyszego oporu tym  M o g r e -  
b i n o m ;  naczelnicy naw et tego kraiu 
okazuią im  w ie lk ie  pow ażenie i  czynią 
dary. Ichto napady w y p le n i ły  ludność 
na zachodnim brzegu N i l u .

Dnia 24. M a r c a ,  udałem się na 
wschodni brzeg N i l u ,  dla w idzen ie  się 
z H a s s a n e m  K a s z e f e m  w  D e r r .  
P rz y ią ł  mię bardzo o z ię b le , 1 czynił 
mocne w y rz u ty  , że pom im o iego zana- 
zu puściłem się b y ł  aż do M a h a s s .  U- 
spokoił się iednak i p o z w o l i ł , abym to­
w a rzyszy ł  mu na obiażdee, którą przed­
siębrał, a na którćy b y łem  świadkiem 
oburzaiącey samowohaości. Przeieżdza- 
iąc p o le ,  ięczm-eniem zasiane, H a s-  
s a n  pow iedział w ła ś c ic ie lo w i,  że rola 
ta przydatnieyszą iest pod m e lo n y , i że 
pow inienby w y r w a ć  ięczmien , a zasiać- 
melony. A gdy w łaścic ie l  w y m a w ia ł  
się t ć m , że ięczimeń b y ł iuż bliskim



doyrzenia, rzeki Jd niego H a s s a n  z 
g n i e w e m : »Ponieważ nie chcesz tego 
uczynić , iaż toLje sam zasieię.*’ 1 kazał 
natychmiast n iew olnikom  sw o im  w y ­
ry w a ć  ięczmieri i k arm ić  nim sw oie  ko­
nie i wielbłądy.

W  D e r r  pożegnałem się z m oim  
przew od nikiem , M o h a m e d e m  S a d ,  
który m i tow arzyszy! do M a h a s s .  B y ł  
to p o c z c iw y  c z ło w ie k  ; m ia ł  tylko ied- 
nę w ad ę, że nie chciał nigdy po w ie­
dzieć , iaka iest odległość m ieysc, przez 
któreśm y mieli przechodzić, ani też w y ­
m ienić , gdzieśmy mieli stanąć na noc­
leg. Na w szystkie  zapytania w  tć y  m ie­
rze, odpow iadał zaw sze: »Bóg iest w ie l ­
ki , może odległości przedłużyć i skra­
cać podług wóli.« Podobnie, iaK w ielu  ia- 
nyrl A r a b ó w ,  m n ie m a ł,  że wszelkie 
twierdzenie na przyszłość iest obrazą 
boską , i że za takie zuchwalstwo spoty­
kało  zawsze ieszcze w  tym  sam ym  dniu 
ukaranie iakąkolw iek przygodą.

Żegnając się z H a s s a n e m  K a -  
s z e f e m  ofiarow ałem  m u  pistolety, na 
okazanie wdzięczności za daną m i pro- 
tekcyą ; ale o d m ó w ił  z niesmakiem ich 
przyięcia , dodaiąc, że b y ły  za m ałe  , i 
że potrzebuie pistoletów ta k ich , iak u 
m am eluków . O biecałem  przysłać m u 
parę, a p rz y b y w s z y  do A s s u a n u ,  za­
pisałem  po nie do K a i r u ;  mocnp się 
zapew ne zd ziw i,  gdy ie odbierze: b o na  
w schodzie m e bardzo w e  zwyczaiu, p a ­
m iętać o przysłudze t y c h , których się 
w ię c e y  nie potrzebuie.

W z i ą ł e m  w  D e r r  now ego prze­
wodnika , i przepraw iłem  się przez N i l ,  
dla dalszćy podróży na zachodnim brze­
gu tćy rzeki. Nazaiutrz oglądałem ś w ią ­
tynią, położoną naprzeciw  w io sk i S e- 
h u a. U lica m iędzy dworna rzędam i 
sfinxów , prowadzi od rzeki do św iąty­
ni, posągi olbrzymićy w ie lk o śc i , zdo­
bią wniyście  , są bardzo prostóy roboty, 
a proporcya tak iest chybiona, że uszy , 
naprzykład, są praw ie  tak d łu g ie ,  iak 
p o ło w a  g ło w y .  'W szystkie te pomniki 
zdaią się należeć do nay odlegleyszćy sta­
rożytności , i s łu ży ły  podobno za w z ó r

św iątyhiom  , w  G -o rn e  i H a m a k ,  
zbucow anym  na większą miarę i z w ię k ­
szą starannością.

W  U a d y  M e h a r r a k a ,  praw ie 
o ieden dzień drogi od S e b u a ,  w idzia­
łe m  rozwaliny św iątyni, stoiącóy na 
terasie, zbudow anym  nad rzeką z ogrom ­
nych  kamieni. Kolum ny r i e s ą  ozdobio­
ne żadną rz e ź b ą , i nie w id a ć  na nich 
h ie r o g l i fó w , ale znayduie się kirka na­
pisów greckich i kilka egiptskich, iaktO 
w id zieć  można w  rękopismach F a p y -  
r i u s a .  O  kilka kroków  od tć y  budo­
w y  znayduią się fundamenta innego gm a­
chu ; na stoiącym ieszcze murze widzieć 
można różne p łasko rzeźb y, z których 
ieden w yobraża Izyd ę, siedzącą na drze­
w ie  i przyymuiącą ofiary. R zeźb y  te zoa- 
ią się bydź bardziey greckie , niż egipt- 
skie: wnoszę ztąd, że oLie te budow y 
są dziełem  P t o l o m e u s z ó w ,  którzy 
budow ali w  różnych okręgach Egiptu 
świątynie , z naśladowaniem architektu- 
ry  egiptskićy. B u d o w le  te otoczone są 
ogromnemi stosami potłuczonych garn­
ku w ,  takich , iakie się znayduią w  tych 
m iey sca ch , gdzie stały starożytne m ia­
sta egipskie. Przyczyny mnogości ich nie 
możnaby w y tłu m a c z y ć  m n ie m a ją c , że 
są szczątkami naczyń glinianych, iakich 
mieszkańcy do potrzeb d o w o w y c h  u ży­
w a li  ; ale zdaie mi się rzecz tę można 
obiaśmć w  innym sposobie. W  górnym  
E gipcie  ściany tloniuw w ieyskich są sta­
w ia n e ,  w  części przynay m nićy, z w ie l­
kich dzbanów glinianych, poustawia- 
w ia n y c h  ieden na drugim i spoionych 
gliną. Ogrodzenia takimże sposobem są 
stawione, a płazkie  dachy na domach 
ramą za zw ycza y  balustradę, utworzoną, 
z dw óch albo trzech rządów  garnków 
czerw on ych, staw ianych ieden na dru­
gim  dla zasłony, aby nie wid/.ieć prze- 
chadzaiących się tam kobiet. M ury w y ­
stawione tym  sposobem . są lżeysze od 
m u ru  z c e g ły ,  są pozornieysze, a po­
stawienie ich zabiera m m ćy czasu. Je- 
śU p rzyy m iem y , że daw ni mieszkańcy 
Egiptu budow ali takimże sposobem , ła t­
w o  będzie w ytłum aczyć ogromne mnó-



ś tw o  czerepów  glinianych; to zaś p e w ­
na, że dawni Egipcianie nie  budowali
mieszkań sw oich  z kamieni.

( Ciąg dalszy nastąpi. )

H iszpańskie ta la ry  z r , 16 8 4 .

Rto szczególnićy lubi paść s w e  o- 
c z y  w id o k ie m  worka brzęczącemi tala­
rami napełnionego, temu też szczegól- 
niey spodoba się napis na hiszpańskich 
talarach { D u r o s )  z r. 1 6 8 4 : »Unus non

P r o c e s  K r y m i n a l n y  F o n k a ,  
k u d c a  w  K o l o n i i .

( Ciąg dalszy.)

Podczas owcy bytności F  o n h a u Radcy policyy- 
n e g o G u i z e s a  znalazł się Fonk szczególnie a nawet 
w zbudzał podcyrzen ie , iak G u ; z e y  przyświadcza. 
F o n k  go przedtem wcale n iczn a ł; Odwiedziny więc 
iego b y ł  iuź z tego względu coś niezwyczaynego, zhąd 
Władza wnioskuie , iż oskarżony miał tylko cci w y­
badania , ial.ie wrażenie uczynił ten wypadek w pu- 
licyi i u innych władz publicznych. lSa wstępie r* e kł  
do P. G u i z e r j  ,,iż nie przychodzi do niego iako 
do urzędnika, tylko iati do osoby prywalney i p rzy­
jaciela rodziny F  o v  e a u x , przedstawuiąc mu swoie 
położenie i pytaiąc się go , iak też wiele postąpiono 
w  wyśledzeniu C o n e n a ? "  Potem niew ezwany, usi­
ło w a ł  obszernie przekonyw ać, że stosunki iego  ̂ze 
S c b r o d e r c m ,  nie dopuszczaia , aby go moe.ua 
posadzać, iakoby należał do zniknicnia C o n e n a“  
ponieważ nie S c b r o d e r ,  ale ón sam nalegał na 
zrobienie rachunków i że dopiero na usilne zadanie 
iego , zesłany został C  6 n e n w tym celu.

Tym  czasem rzecz się inaczćy miała , bo b y t­
ność C o  n o n a ,  nie była  mu wcale pożądaną.

G dy w rozmowie z G u i  z e z e m ,  przyszła 
rzecz o żądanem okazaniu k s ią że k ,  a G u i z e r  
oświadczył m u, iż prucz ze C o n e n był umocowany 
od S c h r o d e r a ,  a w ię c ,  że F o n k  powinien 
b y ł  szanować w nim swego sp ólm h a , oskarżony o- 
b u r zy ł  się niezmiernie; zaczął S c h r o d e r a  i C o -  
n e n a  przezywać łotrami i łaydakami , lecz wnet 
upamiętał się w tych słowach ,,Otóż znowu byłbym 
się zgnicwał.“

Względem głównćy sprawy powiedział mu Pan 
G u i z e z  otwarcie: ,,Iż  głos powszechny iest prze­
ciwko niem u, i ieżeli inu dać ma iaką r a d ę ,  to tę: 
niech publicznie i dobrowolnie odda się w ręce s p ra1 
wiedliwości i prosi o śledztwo sąd o w e , ponieważ , 

z ten tylko ma środek do oczyszczenia się z powsta­
łego przeciwko niemu podcyrzcnia.“  Oskarżony przy- 
iął tę radę ze spuszczoncmi oczyma , dziwiąc się 
iak można było wpaść na myśl podobną , a gdy G u- 
i z e z zaczął mówić znowu o C ó n e n i c  i mienił go 
godnym kochania młodzieńcem, F o n k  p ocbw alałgo  
na wzaiem tak sprzecznie poprzedniemu na tegoż u- 
nieśieniu swoiemu.

sufficit* (nie <łośó na iednyrn). Lecz przy* 
patruiąc się uw ażniey  piętnu, postrzeże 
na talarze obie półkule  ziem i nad te- 
m i koronę królewską i m ocny słupm ię- 
dzy o b ie m a , wtenczas % napisu tego 
w y k r y w a  się dawne dum y hiszpańskićy 
p r z y s ło w ie :  »Jeden św ia t  dla nas za
mało.« —  A  przecież rzuciwszy okiem  
na A m e r y k ę ,  w iń z iem y  teraz ukocha­
nych w ych o w a ricó w  , praw ie  zupełnie 
od matki oyczyzny oderwanych 1
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G dyby więc zarzuconey Panu S a n cl t i Radcy 
appellacyyncinu E  f  f  e r  t z nienawiści , którey źród­
ła nigdzie nie okazano , chcieć nadadż więcey icszcze 
w a g i ,  iakby z natury rzeczy w y p ły w a ło ,  tożby tyl­
ko oczywista stronność chciała zeznania Pana C u i -  
z e r  uczynić podeyrzanemi , i to coby można za ob­
winionym p o w iedzić ,  b y ło by  w sz y s tk o ,  iż sprzecz­
ności w postępowaniu F o n k a  dostrzeżone, tylko 
postronnemi powodami do podeyrzliwości mianowa- 
nemi bydź mogą.

Co się zaś dotyczę podeyrzenia względem ze­
znań i postępków H a m m a c h e r a ,  i to dzielić 
możnaby na dwio części, mianowicie, raz iak dale­
ce ma zwiążcli a zeznaniem iagc do protohołu wnie- 
sionem i pożnićy odwołanem , i iak d a le ce , wyw o­
dzić ie można z iego m ó w , postępków i towa-zy- 
szących okoliczności zasądownie powziętych. Zezna­
nie, równie  iak odwołanie tegoż , znane iest czytel­
n ikom ; nie powtarzamy więc teg o ,  co w tym w zglę­
dzie wniosek sądu zawiera. Lecz niciedno zasług,ue 
bydż wspomnianem z innego względu , co wszelako 
iest także pełne sprzeczności. Tak n. p. mówił do 
S c b o n i n g a :  „ F o n k  iest szczególny c z ło w ie k ,
zdolny do zabóystw a."  Do U 1 r y c k a m ó w ił:  
„Mniemam, że F  o n k o tein uic nie w i e ; "  inna ra­
żą a to l i ; do tegoz samego : C ó n c n ićszcze iest 
w  mieście, icszcze bym go mógł namacać rękami ' 4 
a to mówił d. 24. Listopada, gdzie przecie podług 
aktów zeznania iego, zabitego wrzucić  minł z bratem 
do R e n u  ieszcze w d. 11. Listopada. Podobne 
sprzeczności, prowadzą do uwag dwoiakich ; zosta- 
muieray to sprawiedliwie sądowaniu czytelpihow 
iak dalece sprzeczności owe mówią z a j  lub przeciw­
ko sprawie oskarżonego.

( C i ą g  dalszy n a s t ą p i . )

R z e c zy  rozmaite.
Z  W a r s z a w y .  ■—  W M o k z ś y W s i ,  po 

wiecie Stanisławowskim , 5 mil od W a r s z a w y ,  w y ­

rosło na iedney słomie dziesięć kłosów żyta. T a  o- 
sobliwość zapewne będzie złożoną w gabinecie hi- 
storyi Naturalney p rz y  tuteyszym Uniwersytecie.

Z  L o n d y n u .  —  Jedna z księgarń londyńskich 
przedaic rocznie 5 milionów^ książek i zatrudnia 60 
służących , tudziez więcćy iak s5u introligatorów,
W roku 1770 było w L e n d y  n i e  tylko 4 biblio^ 
tok p o ż y c z a l n y c h  , teraz iest ich więcćy niż 100 a r o ­
ku zeszłego przedano w samym kraiu 23 milionów 
600,000 gazet.

Rcdakcyin F. H rtttcrs. —  Drukiem J, F i l i e r a ,


